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Rolnictwo.
Nowy sposób suszenia koniczyny.

Robienie siana z kon iczyny , wymaga zaiste 
więcej p racy  i czasu aniżeli zbieranie zwyczaj­
nego. T a  to okoliczność odstręcza wielu gospo­
darzy od zaprowadzenia, te'j, ze wszystkich paste­
wnych, najużyteczniejszej rośliny. Dotąd suszą 
ją  w ten  sposób: skoszona, zostaje na pokosach 
dopóki należycie z wierzchu nie przeschnie, a od 
-Spodu n ieprzew iędnie; co , podług po ry  czasu, 
wymaga dni 4 — 6 ,  a nawet więcej, jeżeli pogoda 
jest niestała, lubsłońce mocno niegrzeje; pocze'm 
przew raca się na drugą stronę; a gdy i ta uschnie, 
zgrabia się w kupy  i zwozi do składów.

T en  sposób jest zaiste dobry  pod czas atałej 
p o g o d y  bystrego słońca; albowiem w przeciągu

dni 6 — 8, można już mie'ć siano z koniczyny 
na składzie; lecz gdy nastąpi czas niepogodny, 
połączony niechby z małemi deszczami, jest 
m ozolny , zbiór siana się przedłuża, a często 
ostatnie uszkodzeniu ulega. Dla tego, wynale­
ziono obecnie inny  sposób suszenia koniczyny, 
o którym pewien ro ln ik  w Prusach, k tóry  od la t  
4 ciągle podług-niego robi siano z tej rośliny, 
tak -sif wyraża:

» Już od lat 4 suszę koniczynę podług nowego 
sposobu; k tó ry  znajduję tyle korzystnym , i& 
nigdy go nieporzucę. Ze wszystkich bowiem 
znanych mi sposobów robienia koniczyny jest on 
najstosowniejszy; a mianowicie dla tego, ze oszczę­
dza wiele pracy i czasu, a mimo to siano daje 
wyborne. Podług niego można równie dobrze
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suszyć pierwszy j a k 'd r u g i  pokos koniczyny. 
Pod  czas pogody, jak  się rozum ie , suszenie 
prędko się kończy; ale to ważniejsza, iż nawet 
podczas częstego i mocnćgo deszczu, najm niej­
sza ilość onegóż nadpsutą niezostaje. Postępo­
wanie jest takowe:

Koniczyna kosi się jak  można najregularniej; 
to jest, kosarz oto się starać winien, by  jej' nie 
mięszal’ czyli nie targał’, ale raczej, aby najregu­
larniej na pokosy składaną była . Po skoszeniu 
leży na pokosach, stosownie do pogody, 1 — 2 
dni; czyli, dopóki z wierzchu trochę niezwif dnie. 
Teraz zgrabia się w grzędy, podobnie jak  np. 
owies przed wiązaniem, z tą ostrożnością, aby 
ile tylko podobno, wierzchołki jednych łodyżek 
z dolnemi końcami drugich się nie mięszały; 
poczem wiąże się koniczyna w małe snopeczki, 
i postawia na ziemi podobnie jak  np. ta tarka , 
lub  też len po wymoczeniu.

W  wiązaniu zaś ta zachodzi różnica, że po- 
wrząsło nie idzie przez środek snopeczka-^—ale _  
raczej, o ile można, pod wierzch; przyte'm w miej­
scu związane'm niema on być grubszy nad około 
4 cale w średnicy; poczem stawia się dolnym 
końcem na ziemię, szerzej nieco do łem , dla 
nadania mu większej mocy oparcia się wiatrom; 
na tern się rzecz kończy, "dopóki siano zupełnie 
n ie  wyschnie.

Każdy snopeezek winien stać tak  odosobniony, 
by go z każdejj s trony .wiatr owiał: wiele to 
się przyczynia do prędszego wysuszenia siana. 
Pod  czas pogody i upałów', tym  sposobem su­
szoną koniczynę, piątego dnia od koszenia m o­
żna już wozić do składu. W razie zaś niepogody, 
jak  się rozumie, trwa to dłużej.

Gdyby de'szcz mocny zupełnie przemoczył 
snopeczki, nie należy ich bynajmniej z miejsca 
ruszać; w krotce bowiem w tern położeniu k o ­
niczyna wysycha; na to ty lko baczenie dawać 
należy, by, tu  i owdzie pcobalane (co mianowi­

cie podczas  mocnego wiatru, częsta się zdarza), 
poustawiać w swem (miejscu.

Koniczyna może zostawać w tychże snope- 
czkach nawet przez 3—4 tygodnie na polu — je ­
żeli czas jest bardzo p rzekropny  — poniekąd 
bez żadnego uszkodzenia; gdyż w razie tym, 
ty lko  wierzchnie łodyżki i liście nieco z żół­
kną; wewnętrzna zaś część snopeczka jest tak 
zielona, jak gdyby wcale na de'szczu nie była. 
Jak wielka zachodzi różnica między ż-wyczajnym, 
a nowym sposobem suszenia koniczyny w cza­
sie przekropnym , dostatecznie się przekonałem  
W r. zeszłym; albowiem, zanim wszystka koni­
czyna mogła być powiązana, up ad ł  deszcz m o­
cny i pewną jej część na pokosaclt została. Przez 
k ilka  tygodni, czas b y ł  tak dżdżysty, iż ani m y­
śleń było  można o jej zwiezieniu. Obawy wszak­
że nie miałem  o tę co b y ła  już powiązaną i 
poustawianą; lecz będącą na pokosach miałem 
za straconą, jeżeliby wj tym stanie pozostała. 
Ka z a łem w ję^częPć j ej p o w i ąz a ć gdy cokolwiek 
o s c h ła ,a  część mniejszą na próbę zostawić na 
pokosach.

W ypadek b y ł  taki: powiązana przed de'szczem, 
tylko z wierzchu snopeczków nieco zbielała, we­
wnątrz by ła  jak  najlepszą. Powiązaną po 10 
dniowym de'szczu, naprzemiun z kilko-godzin- 
ne'm, niemal codziennie słońcem, w części -/.czer­
niała; przytem znaczna część listków opadła. 
Pozostała zaś na pokosach, tak  dalece utraciła 
po wysuszeniu liście i kwiat, iż niemal sama 
ty lko słoma została.

Wiązanie idzie nader szybko, skoro tylko r o ­
botnicy niejakiej wprawy nabędą.- W r. zeszłym 
37 osób, od 9tej godziny z rana do południa 
i od 2gie'j godz. do wieczora, nawiązało i usta­
wiło na 74 fur parokonnych.. Podług mego do­
świadczenia, do wiązania i zwożenia mniej po­
trzeba ludzi ,  aniżeli p rzy  zwyczajnym sposo­
bie: do przewracania, grabienia, ładowania na 
fu ry  i z tych składania; szczególniej dwie osta-
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Inie czynności, odbywają się lu o wiele spieszniej przed ich Zwoleniem, aby cześć spodnia nale-
niż gdy się koniczyna niewiązana wozi. życie wyschła; co wszakże nie wymaga wiele

Jeżeli koniczyna zostaje zbyt długo na polu czasu; w ciągu 1 godz. jeżeli jest s ł o ń c e  i wiatr,
z powodu deszczów, potrzeba poobalać snopeczki wysycha ona zupełnie. H eld .

Gospodarstwo domowe.
O. wyrabiam  o dolircg-o- m a al o

Ze wszystkich produktów mleko,' najwięcej 
zużywa się masła. A lubo od lak dawmego znane 
jest czasu, dobre masło należy przecież do rzad­
kich wyjątków. Pochodzi to ztąd: I* firotl««ie  
takiego masła Wymaga nader wiele staranności 
i uwagi. Masło jak być powinno, jest, najwy­
raźniejszą cechą dobrej gospodyni,  ponieważ  
wymaga niezbędnie: d o zo ru , p o r zą d k u , czysto ­
ści, s ta rannośc i i p r ze m y s łu .  I odwrotnie, gdzie 
jest z łe  masło, tam g o sp o d y n i—-przynajmniej  
nie'm się niezajmuje.

P i e r w s z y m  g ł ó w n y m  w a r a t i k i e m  do­
brego i smacznego masła, a przyte'm długo się 
dobrze przechowującego, jest czystość. Wszyst­
kie najdrobniejsze nawet naczynia, w mleczarni 
utrzym yw ane, pow inny być jak może najczy­
stsze; nadto, odnosi się to, nie już ty lko do 
samych naczyń, ale i do będącego w mle'czarni 
powietrza; które, szczególniej podczas podsta- 
wania się śmietany, powinno być wolne od 
wszelkiej nieprzyjemnej woni.

Szczególniej zaś na to uważać należy, alty 
przed dojeniem, wymiona krów należycie obmyte  
zostały; có, w większej części gospodarstw, mia­
nowicie  gdzie niema dosyć podściołu, niezbędnie  
jest potrzebnem; albowiem, największa czystość  
tv mle'czarni, nieuwolni masła od nieprzyjemnej  
w oni i odrażającego smaku, jeżeli mle'ko gnojem  
zanieczyszczone zostało.

Dalej należy  mieć wzgląd na te m p e r a tu r ę  mle­
ka podczaś~pqcTśtawanja sięTTmietany i' podczas 
robienia masła. Śmietana trawa się i psuje gdy  
się mleko podstawa w temperaturze zbyt wy­
sokiej; to samo ma miejsce wr tym  przypadku 
podczas robienia masła. Jeżeli zaś temperatura  
jest za nadto niska podczas podstawania się mle'- 
ka, wtedy śmietana wydobywa się na wie'rzch 
lak wolno, iż przed zupełnem  podstaniem na­
bywa smaku gorzkiego i udziela go masłu.

V5/  miejscu gdzie się mle'ko podstawa, za naj­
stosowniejszą uznano temperaturę 10 do 13 stóp. 
R.; do robienia zaś m asła , od 12 do 14 stóp. 

'S k oro  masło pocznie się w grudki zbierać, na­
leży  ciągle je robić, dopóki się cała massa tj’u- 
stości, będąca w mleku, w masło niezamieni; naj­
mniejsza bowiem przesłanka ma szkodliwy  
w pływ  na smak i ilość masła.

D r u g i m  g ł ó w n y m  w a r u n k  i em  dobrego  
i trwałego masła jest: aby je uwolnić jak na jd o­
kładniej od maślanki; okoliczność ta jest tak  
ważna, iż n iechby się dopełn iły  wszelkie inne wa­
runki, a ten om inął, masło nie będzie arii trwałe, 
ani smaczne: jest to właśćiwńe tajemnica robie­
nia dobrego masła, którą Sobie gospodyniezachó-  
wują. D opóty więc należy masło W wodzie opłó-  
kiwać, dopóki niemal czysta nieodćhodzi. Lecz  
właśnie w tej mierze panuje gruby przesąd u 
wielu gospodyń: mniemają bowiem one: ze m a­
sło  zbytecznie w odą opłukane, u traca w łaściwy  
srnak. N igdy to przecież nie ma miejsca, jeżeli
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się używa do tego woda z im na  i  czysta; w tym  
razie nie zabie'ra ona nic więcej z sobą jak  tylko 
maślankę. Wiadomo ze masło bollenderskie 
uchodzi za najlepsze na całym świeeie;, a prze­
cież obmywa się ono w wodzie, dopóki, jak  po­
wiadam, czysta nieodchodzi.

Solenie, uważać można za t r z e c i  g ł ó w n y  
p u n k t ,  mianowicie p o i  względem trwałości 
i smaku. Bardzo często bierze się do solenia sól 
tak  g ru b o j łu cz o n a ,  iż się ty lko  w częścrw min-  
śle rozpuszcza. TPaką snlą nif> moSe s i ę  masło 
jednostajnie posolić; część onegóż jest przesolona; 
druga niedosolona; pierwsza  może się wprawdzie 
długo przechować, lecz.smak ma przykry ; druga  
zaś nie mając soli, wkrótce się psuje. Sól do 
solenia masła winna być najbielsza, -na j o z y surzo— 
i jak  tylko być może, najmiele'j u tłuczona. D o­
brze jest także domięszać do'^soli nieco sa letry

—, .11

Wychów zwier
Jaki pokarm przyrodzenie wskazało

dla kon i  (a)?
( D a l s z y  c i ą g ) .

Żyto.  Mnie'j jeszcze niżeli jęczmień uważać 
m ożna żyto za natura lny  pokarm  koni, tak co 
do ziarna jako. i słomy; mówi już  nawet za tern 
ojczyzna tego zboża, (żyto rośnie dziko na wy- 
•pie Krecie), której za pierwotną kolebkę tych 
zwierząt uważać nie można.

Ze żyto nie jest pokarm em  jakie natura  dla 
k o n i  wskazała, dowodzi już ta okoliczność, że 
gdy ko ń  spożyje go nieco więcej niźli gwałtowny 
głód wymaga, zapada natychm iast w słabość}, 
a nawet często w krótkim  czasie zdycha; zawsze 
zaś ciągłe pasienie żytem, n iechby najum iarko- 
wańsze, usposabia konia do różnych chorób; 
czego niedoznaje będąc karm iony  owsem, nawet

i m iałko utłuczonego cukru; lecz i bez tego 
obejść się można, gdy wszystko tak  jest zro­
bione jak  być powónno.

Jeżeli w calem gospodarstwie mle'czne'm naj­
większa czystość się zachowuje; jeżeli masło- 
dokładnie zostanie oswobodzone od maślanki, 
przylem jak  być winno nasolone, wtedy prze­
chowuje się ono równie dobrze jak  i nny p ro ­
dukt, by le  ty lko  było  trzym anem  w miejscu 
chl'odne'm, w naczyniach szczelnie zamkniętych..

Dodać mi tu wypada, iż są gospodynie, które 
dla oszczędzenia soli, nie solą tyle masła jak b y  
należało; a dla powiększenia massy, naum yślnie 
zostawiają w niem część maślanki. Jest to nader 

-«»wlu^-Łp£kniacva. nj gdy n ienagradza jąca straty, 
jak ą  przez osławienie masła, lub znacznie niż­
szą cenę się ponosi.

r  1 - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

ząl domowych.
w znacznej ilości bez sieczki dawanym; a prze­
ciwnie, skoro koń spożyje pewną ilość gołego 
żyta, poniekąd niezawodnie w chorobę zapada; 
a tern pewniej, im mniej do lego pokarm u by t  
naw ykniony.

Źrebięta,, dla doświadczenia karm ione żytem 
przez czas niejaki, widocznie trac i ły  wesołość, 
lekkość; ich członki coraz stawały się sztywniej­
sze, a wzrost w olniał. N akoniec, ciągłe dawa­
nie koniom zy'ta, usposabia je do chorób zapal­
nych, mianowicie do zapalenia p łu c ;  co tern 
prędze'j następuje, im więcej dostają tego zboża, 
a mniej mają ruchu; ty lko  koniom do ciężkiej 
i eiągłe'j p racy używanym, żyto mniej szkodzi; 
nigdy zaś go nawet i onym dawać nie można,, 
dopóki się należycie niewy.poci, czyli nieutraci 
pewnej ilości wody wegetacyjnej. Najmocniejszy 
bowiem żołądek konia nie jest w stanie strawić



świeżego ż y t a ; leży  ono w nim  niestpawione 
czas długi; nakon iec  przechodzi w fe rm entacyą , 
z k tóre j w yw iązane pow ietrze  spraw ia  tak  m o­
cne odęcie, iż jeżeli wczesnej n ie  m a pom ocy, 
k o ń  w k ró tk im  czasie zdycha. Jeżeli zaś takow a 
śm ierć  nie nas tąp i ,  w tedy  k o ń  albo zapada na 
ochwat, czyli dostaje sztywność w nogach, k tó ra  
go czyni k a le k ą  na resz tę  życia, albo dostaje 
śm ier te lnego  zapa len ia  w ą t r o b y ,  lu b  te'ż ta k  
m ocnego  zapa len ia  k o p y t ,  iż te zu p e łn ie  u tra c a .

A b y  tego u n ik n ą ć ,  następujące p raw id ło  za­
chować n a leży  w razie  n iezbędnej po trzeb y  k a r ­
mienia  kon i  ży tem ,

1. N igdy  n ie  dawać go m ło d y m  kon iom  
a m ianow ic ie  rodu  szlachetnego, jak  się rozum ie, 
do ciężkiej p ra c y  n ieużyw anym .

2. Jeżeli ma być 'zyfcf~dawanń k o n io m  doj­
rz a ły m ,  do mocnej p racy  używ anym , mięszać 
je  z s ieczką, na jlep ie j  owsianą, b iorąc  na 1 część 
żyta na  miarę,, 2 -J- części sieczki.

3. N ajpew nie j  z aś ,  mięszać żyto z ow sem ; 
a m ianow ic ie ,  na  |  części o w sa ,  j  część żyta.

T y m  sposobem  pasione , zboże to j.est n a j le ­
pszym  su roga tem  owsa; i może być  daw ane  bez 
żadnej obaw y z łych  sku tków  kon io m , w ciężkiej 
p racy  będącym . Jeżeli się zaś ży to  śró tu je , tom 
prędzej i dokładnie j,  t raw ią  je  k o n ie .

G roch. W y k a . Soczewica ... R oś l in y  groszkowe 
posiadają  w praw dzie  wiele g lu ten u  czyli k la js tru , 
lecz obok  te g o ,  s to su n k o w o , więcej krochm alu  
an iżeli żyto i pszenica. P o m ięd zy  tem i gro- 
sakowem i ro ś l in a m i  zachodzi przecież wielka 
różnica  pod względem, ilości g lu tenu; i t a k ,  na j­
mnie j go zawieTa w yka , więcej groch, a najwięcej 
soczewica; a że ,  ja k  wyżej pow iedz ia łem , ciało to- 
(g lu ten) n iezda tnom  jes t  na  p o k a rm  dla koni, 
ale te'm sdatniejsze'm dla ludzi,  prze to , ze wszy­
stk ich  ty ch  trzech, ro ś l in  groszkowych* najs toso­
w nie jszym  p o k a rm e m  dla kon i  je s t  wyka,, a-dla 
Łudzi, g roch  i soczewica.

Z nane  są powszechnie złe skutk i karmienia* 
kon i  grochem ; dla tego, jeżeli n iezbędnie  dawać 
im go wypada, ma on stanowić ty lk o  \  część p o ­
k a rm u

W y k a , na p ó ł  mieszana z owsem, w y b o rn y m  
jes t  p o k a rm em  dla kon i  do p racy  przeznaczo­
nych . Atoli musi być w p rzo d y  moczona; gdyż 
rzadko  ją  k o n ie  żują, lecz zw ykle  w całkości 
p o ły k a ją ;  w ty m  zaś s tanie  trudn ie j  ją  trawią. 
W pas ien iu , 85 funt. w y k i ,  rów nają  się 100 funt., 
owsa.

K arto fle . Ze wszystkich ro ś l in  korzonkow ych , 
n a jba rdz ie j  zbliżają  się kartofle , pod względem 
żywienia  kon i ,  do owsa; a to zląd, iż wiele k r o ­
chm alu  posiadają. Jednakow oż surowe, nie m ogą 
na żaden sposób s tanow ić g łównego p o k a rm u  
k o n i ,  z pow odu znacznej massy wilgoci j a k ą  za­
wierają. W iadom o mi, że są gospodarze, k tó rz y  
je  w tym  stanie polecają; ale wiadomo mi także* 
że liczne doświadczenia m ów ią  w yraźnie  p rze -  
ćiw tem u; co także s k ła d  chem iczny kartofli 
po tw ierdza .

Są- one dla lego' n iezdatne  w stanie surowym1 
na  w y łą czn y  p o k a rm  dla koni, iż zawarta w' nich- 
woda w egetacy jna,  bardzo  u trudn ia  trawienie  
surowej,-mączki. W oda ta, rozwalnia  tak  dalece- 
sok żo łądkow y ( gnstryczny  j ,  iż nie może on- 
przeis toczyć rzeczonej- mączki w gumnie i cu­
kier .  T y l k s  n a d e r  mocne organa  trawienia , p rz e ­
rab ia ją  przez czas n ie jak i kartofle na p ierw ia­
stki odżyw ne ,  s łabsze zaś konie  dostają mniej* 
więcej mocnego odęcia, częstokroć śm ierć  z rzą­
dzającego; lub  le'ż po n ie jak im  czasie używ ania  
kartofli ,  zapada ją  na. k o lk i ,  t ru d n e  do w yle­
czenia

N ad to ,  kwas i- solanin  zawarte w surow ych 
kartoflach, drażnią  zbytecznie  organizm  konia . 
S ło w e m ,  ciągłe pasienie kartoflam i surowem ;, 
konie  s łabow ite ,  nieco prędzej lu b  później za 
b ija ; n a d e r  silne dostają od nich: zełzów, ką* 
szlu, w yrzu tów  sk ó rn y c h ,  wodnych obrzękłości:



W nogach i t. p. P ró c z  tego czyn ią  one te zwie­
rzę ta  n iezdatne  mi do ciąg łe j i m ocnej p rący .

S k u tk i  a to li te sp raw ia ją  surow e kartofle , 
w te n  czas, gdy j e d y n y  p o k a rm  kon i stanowią; 
p rzec iw n ie  zaś, n ie  ty lk o  n ieszkodzą  im będąc 
dawane w p e w n y m 's to s u n k u  z p o k a rm e m  p o ży ­
w n y m  n p .  z owsem, ale nad to , w n iek tó ry ch  p rz y ­
p ad k a c h ,  dob ro czy n n ie  na  zdrow ie kon ia  dzia­
ła ją ,  pobudzając  narzędz ia  t raw ien ia  do większej 
działa lności; a oprócz  tego, zaw arta  w n ich  wo­
da  wegetacy jna, rozw a ln ia  n ieco k re w  i znosi 
szkodliw e za tw ardzen ia  w naczyniach ; a m ia n o ­
wicie, gdy  kon ie  p rz y  Większej p ra c y ,  lada jak ie -  
m i  p o k a rm a m i b y ł y  pasione; a za tem , surow e 
kartofle  w  m a łe j  ilości ob o k  pożywniejszego 
p o k a r m u  d aw ane ,  racze'j za lekars tw o , niżeli 
za  p o k a rm  uważać n a leży .  T e n  zaś sk u tek  
zarządzają, gdy k o ń  ro s ły  spożyw a ich dz ienn ie  
10 do 14 funt.; m nie jszy  7 do 10 funt.

N a to m ia s t ,  świeżo gotow ane kartofle  są dla 
k o n i  p o k a rm e m  n a d e r  zd ro w y m  i ła tw y m  do 
straw ienia . N ad to ,  śą one tak  pożyw ne, iż p o d łu g  
w ie lo le tn ich  doświadczeń p. C h ris tia n i, I ł  czę­
ści g O tO w 'a n y c h  karto f l i ,  rów na  się w pożyw no- 
ści ł  części owsa. Jednakow oż i w ty m  stanie , 
n ie  zastępują  one z u p e łn ie  owsa, ale racze'j, n a j ­
ba rdz ie j  do  niego się. zbliżają . N iem i k a rm io n e  
koniec m ogą b y ć  ciągle do ciężkiej naw et p ra c y  
używ anej t y m  zaś bardzie j ,  jeżeli do f  części k a r ­
tofli, ;dodaje" się j- część owsa. W  p raw d z ie  go­
tow anym i kar to f lam i k a rm io n e ,  więcej się pocą  
n iź l i  gdy oWies dostają; jednakow oż więcej to 
przypisać" na leży  w odnistości -kartofli , an iże li  
o s ła b ie n iu  ciała zwierzęcia.

P rz e k o n y w a ją  także dośw iadczenia , iż ź reb ię ta  
b y le  u trzy m y w an e  w p ie rw szym  ro k u  owsem, 
d o b rz ę  w yras ta ją  będąc w n as tę p n y c h  latach k a r ­
m io n e  gotowane'mi kartoflam i; ja k k o lw ie k  zu-' 
p e łn ie  rów nać  się n ie  m ogą ty m ,  k tó re  od m ło ­
dości do ca łkow itego  w yksz ta łcen ia ,  owies do­
s taw ały . P ochodzi  to pewnie z tąć ,  iż zaw arty

w kartoflach  k ro ch m a l ,  je s t  podlejszej n a tu ry  od 
będącego w owsie; a p rócz  tego, każdy  p o k a rm ,  
k ro c h m a l  zaw iera jący , p rzez  gotow anie  zm ienia  
s tan  n a tu ra ln y .

Atoli k a rm ie n ie  koni go tow anem i kar to f lam i,  
w ym aga wielkiej ostrożności; n a p r z ó d , p o n ie ­
waż zaw ar ty  w n ich  k ro ch m a l  ła tw o  się zam ie­
n ia  w massę k la js trow atą ; p o w tó rr , ponieważ 
w ty m  stanie  szybko  się. skwaszą; jjo irsee ic , u two­
rz o n y m  k w a s e m , ' t a k  się p rze jm u ją  ż ło b y  d re ­
w niane , i n aczy n ia  w k tó ry ch  się kartofle  ro z ­
c iera ją ,  iż iwie'zo naw et go tow anym  kartoflom  
s m a k u  p rz y k re g o  udz ie la ją .

Z apobiegając  pie 'rwszemu, na leży  mieszać je  ze 
znaczną  ilością  s ieczk i ; 'a  m ianow ic ie  n a  1 część 
kar to f l i  n a  m iarę, Lj części sieczki; prócz tego 
po trzeb a  jeszcze dawać k o n iom  i nieco siana 
i s ło m y  owsianej; dobrze  je s t  także  solić coś­
ko lw iek  o b ro k  z kartofli  go tow anych. D ruga  zaś 
oko liczność  w ym aga , a b y  na każde  danie  świeżo 
b y ły  gotowane; a n aw et za gorąca  jeszcze p o w in ­
n y  b yć  pom ieszane z sieczką, i w s tosow nych k o ­
ry tach  rozcie 'rane i n iezw łoczn ie  sp a s io n e ; ty m  
.bowiem ty lk o  sposobem  źapob iedz  m ożna  ich 
sk la js t ro w an iu  i skwnszeniu . Co do trzeciego, po 
każd em  napas icn iu  k o n i  na leży  ż łoby  i naczyn ie  
w ktore'tn się kartofle  ro zc ie ra ją ,  n a jd o k ład n ie j  
wyczyścić; a często wodą w ap ienną  w ym yw ać.

Jeżeli gotow ane kartofle  n ie  solą sic dosta te ­
czn ie ,  często się zdarza iż się n iem i m ocno ż o łą ­
d ek  k o n ia  zaszlam uje czyli zam uli;  co się poznaje 
po wstręcie do tegóż p o k a rm u .  Aby-złym-, żtąd 
n.astąpić m ogącym  s k u tk o m  zapobiedz , po trzeba  
zm ien ić  przez  dni k i lk a  p o k a rm ; i w miejsce go­
tow anych  kartofli, dawać owies i wiele siana; k tó ­
re. w ty m  razie  z na jw iększą  jedzą  chciwością.

Ze ko n ie  p rzy  gotow anych  kartoflach dług i 
czas są zdrowe, jęd rn e ,  do p racy  zdatne, dowodzi 
m iędzy  in n em i dośw iadczeniam i p. V ille ro j, k tó ­
r y  jednego  k o n ia  n iem i u trz y m y w a ł  p rzez  la t  
11, a drugiego p rzez  la t  8; a więcej jeszcze świad-



czą doświadczenia p. Curven anglika,  k tóry  80 przyznajemy to; ale koszta tego są tak  znaczne, 
koni  niemi  żywił,  (a) iż żadna niewynika ztąd korzyść.

r, r.7 1 . . n • v » , Dodać tu jeszcze wypada, że od kartofli eoto-Po dias  Błocka,  kartofle parą  gotowane, poczem , . j  P
? • , - . wanych czernieją koniom zęby, czvli uokrvwa asuszone i szrotowane, zastępują zupełnie owies; ■ , „ • ■ . J . '-J'i

a  r  ’ się kamieniem winnym. (Dokończ. wnaat .Nrze) .

Rozmaitości.
Sadzenie drzew po nad ziemią.

Wiadomo ile drogi proste, drzewem obsadzone, 
przyczyniają sio do ozdoby k ra ju ,  a wygody 
podróżujących, miano wicie piechotą" Gdzie jest 
ziemia, szczególniej w spodniej warstwie tak lek­
ka i pulchna,  że korzenie z łatwością mogą się 
w niej rozpościerać, tam obsadzanie dróg drze­
wami nie wymaga wiele pracy,  a wzrost drze­
wa jest  niemal  pewny.

Często przecież t rafiamy wierzchnią warstwę 
ziemi zaledwie na S— 10 cali pulchną,  a spód 
tak gliniasty, iż chcąc tu' drzewo sadzić, po­
t rzeba  kopać doły nader-głębokie,  i w części 
wypełniać je ziemią pulchną,  có, j ak  się r o z u ­
mie, tyle wymagn pracy,  iż naturalnie odstrę­
cza od obsadzali ha dróg. Sadzenie zaś drzewa 
w takiej ziemi w dołki  p ły tk ie  i wązkie, jest 
całkiem daremną pracą; drzewo żyje lat paro 
i usycha, bo ziemia niedosTareza m u  pokarmu:  
wszakże liczne tegó nVaniy przykłady.

W podobnym przypadku, najstósowniejśzem 
jest sadzenie drzewa po-nad ziemią. Uskute­
cznia się to w ten sposób: — Miejsce, gdzie 
drzewko ma być sadzone, na 3 stopy wszerz 
i wzdłuż spulchnia się przez przekopanie.  Na 
urówmaną ziemię stawia się drzewko i obsy­

puje się ziemią braną z ol,u dw óch stron po- 
dłużnych (ale tylko tak głęboko jak jest do. 
bra ,  czyh pulchna) póty, póki  się nieutworzy 
kopczyk dosyć wysoki ,  aby w nim przeciw 
wiatrom pewne miało stanowisko i j ąk  się 
rozumie ,  aby korzenie dobrze ziemią osło­
nione zostały. Następnej jesieni,  jeżeli się 
drzewo sadzi na wiosnę,  kopczyki  te podwyż­
szają się np. na pół -stopy aby zastąpić w cią­
gu lata uległą, lub zwianą ziemię. Uskutecz­
nia sic zaś to na wiosnę wtenczas, gdy drzewo 
w jesieni było sadzone.

Nadsypywanie powtarza się stopniowo coro­
cznie w wolnym od innych prac czasie— do­
póki kopczyki nie są 3—4 stóp wysokie, a 4 
do 6 stóp w średnicy dołem szerokie. Ziemia 
bierze się> ciągle z gruntu pomiędzy drzewami 
będącego, w ogólności, niemal żadnej nieprzy-

orzyści. Do usypania kopczyka kló-

(*4 Boczniki łlflgtinł. Toro- 19. nr.  152.

noszącego k
rego spód trzyma 6 stóp w średriićy, pot rzeba 
wybrać pas ziemi około S — 10 cali głęboki 
a 6 stóp szeroki i tyleż długi. Jeżeli się drze­
wu sadzą w odległości 12 łokci jedno od dru­
giego, pozostaje z, każdej ich s trony po 2 ł o k ­
cie ziemi nietkniętej. Ale ponieważ kopczyk 
wymienionej  obszeriios'ci, nie od razu się usy­
puje ale dopie'row c i ą g u  lat k ilku,  a wybrane 
miejsce corocznie nieco się wypełnia przez n a ­
wiew i napływ swielżą ziemią,  przeto ?. czasem 
i ta nierówność pomiędzy drzewami ginie.
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Sposób opisany nie jest to pom ysł nowy, p rzy  tej paszy wiele i nader dobrego nile'ka. 
na d o m y ś l e  oparty; ale juz dawny, p ra k ty k ą  Co do kartofli, porównywając ich zamożność
stwierdzony. W Saksonii i w wielu okolicach 
Niemiec są drzewa przed  20 laty  tym sposo­
bem sadzone, w gruncie , w którym  poprzednio 
podług istniejącej metody zasadzane, zaledwie 
la t 4— 6 dożyły.

Dodać tu  wypada, iż do bujnego wzrostu 
tych drzew, najwięcej przyczynia się to , iż wię­
ksza część ich korzeni, rozpościera się hory­
zontalnie w wierzchniej warstwie ziemi do ko-

w substancję  suchą z plennością , wyznać mu­
simy, iż słusznie stoją na czele wszystkich tego 
rodzaju roślin.

Uwagi nad smolą kamienną.

O d la t  k ilku, smoła kam ienna jest używaną 
do powłóczenia różnych przedmiotów z drzewa,

  __  „ na działanie powietrza wystawionych. Doświed-
ła  spodu kopczyka. Dla tego też, ile podobna, czenie nauczyło przecież, że nie odpowiada to
do usypania ostatniego, mianowicie w nastę- celowi; to jest: nie chroni drzewa od szkodli-
pnych la tach ,  brać potrzeba ziemię', raczej z środ­
kowego p u n k tu  pomiędzy drzew am i, aniżeli 
w bliskości spodu, czyli podstawy kopca.

wego na nie w pływ u powietrza; ponieważ osta­
tn ie  (drzewo), w ciatga w siebie główniejsze sub- 
stancye sm o ły ;  a następnie, daje przystęp p o ­
wietrzu do swych wnętrzności. Przeciwnie zas, 
metale bardzo dobrze ona chroni od ukwasze- 
n ia  (rdzy), a kamieniom, mianowicie porowa- 

W ZWyCZStjnycli latach, wody fi eg-ctacy j- tym , nie dozwala się zwietrzeć.

3Ie różne produkta rolne I ogrodowe,

u ej zawierają.

częśc i w o d y  — su c li.su b .

a. Zwyczajne ogórki w 100 — 95 — 5

P a rę  słów o nowym nawozie.

— S5 —  15
— 85 — 15
— 85 — 15
— 84 — 16
— 82 — 18 
— 8 1 — 19

b. G łąby  kapuścianne
c. B urak i . • • • •
d. Marchew' . . . .
e. Liście kapuścianne
f. K alarepa . . . .
g. Brukiew  . . . •
h .  Kartofle na paszę dla

zwierząt . . . .
Z powyższego okazuje się, iż z roślin  paste­

wnych, po kartoflach, brukiew  najwięcej zawiera 
suchej substancyi; słusznie więc zadziwia, dla 
czego w ogólności tak m ało  jest uprawianą tam, 
gdzie b rak  rą k  nie jes t  na przeszkodzie; tern 
bardziej, iż się dobrze w zimie przechowuje, ze 
j ą  byd ło  nader chętnie spożywa, a krowy dają

T4 —  26

W Nrze 7 str. 53 niniejszego pisma, opisali­
śmy nowj* rodzaj nawozu Guano zwany; a wlNrze 
11 str. SS donieśliśmy, iż już go p rzyby ła  pe­
wna ilość z Anglii do H amburga. W Anglii 
nadzwyczajne przypisują mu skutki. T ak  np. p. 
Smith w Gunton p a re , obsiał ak r roli (a) prze- 
nicą użyźnionym, 200 funt. Guano; a 1 akr na­
wiózł 15 szefli. m ąki z kości. Z pierwszego ze­
b ra ł  6kw arterów , 2 buszle i 1 |  pecks; z drugiego 
ak ru  4y kwart. Najwięcej- zaś zwiększa wartość 
tego nawozu to: że działa tern mocniej w grun­
cie p iaseżystym ; i że z równą korzyścią może 
być użyty pod zboża jak  pod rośliny okopowe.

(a ) O koło |  część, m órg . pol«. Red.

Kantor Główny w Star dm Mieście N10 61. na pierwszdm piętrze.


